Co kochałam…

Wiersz napisany na prośbę siostry św. Teresy, Celiny,
w czasie jej nowicjatu

Jak z gór wyniosłych spiętrzone wyżyny, 

Zaciszne doliny wśród gajów tonące, 

Tajemnicze wyspy wśród morskiej głębiny 

Potoki wartkie, rozgłośnie szumiące, 

Wiatrów ciche poszumy miłośnie wiejące…

Jak noc w spoczynku cichym pogrążona 

W chwili, gdy się rozlewa brzask zorzy

ru​miany, 

Jak muzyka czarowna ciszą przepojona, 

Samotność, w której grają rozlewne organy:

Jak uczta miłosna — jest mój Ukochany.

Św. Jan od Krzyża

Kocham dawne wspomnienia, 

Dziecięce uniesienia… 

By serce ustrzec od złego tchnienia, 

Bóg mnie okrył światłością 



Miłością!

Mimo mej maleńkości, 

Dałam Mu dar miłości;

Przyrzekłam w serca mego skrytości, 

Że poślubię Jezusa



Chrystusa!

Kochałam w życia wiośnie, 

Matkę Bożą zazdrośnie, 

Ach i Józefa! Biegły radośnie, 

Hen, do niebios przeźroczy 



Me oczy!

Kochałam łany zboża, 

Góry odległe, morza…

Bezmiar mi dała szczęścia moc Boża, 

Gdyśmy zbierały kwiaty 



Bławaty!

Kochałam lilie białe 

I drobne kwiatki małe, 

Którymi zasiał Bóg łąki całe, 

Woń fiołków, czar słodki



Stokrotki!

Kochałam każde ziele 

I przechadzki w niedziele, 

W gajach słowicze, cudowne trele 

I gwiezdny strop niebieski, 



Królewski.

Mój pierwszy był uczynek

W Wigilię biec za kominek

Sprawdzić, czy dla mnie jest upominek;

Głos mój pieśnią brzmiał wszędy 



Kolędy!

Kochałam uśmiech miły

Matki, jej oczy lśniły

Szczęściem, jak gdyby, patrząc, mówiły:

Już ściele mi się droga



Do Boga!

Tam, Maryję w koronie, 

Aniołki me po zgonie 

Ujrzę i złożę łzy me przy tronie, 

Za dzieci tu żyjące,



Cierpiące!

Nade wszystko kochałam 

Hostię, w Niej wszystko miałam:

Gdy Pan do serca zszedł, promieniałam, 

Przyjęłam Go olśniona



Do łona!

Kochałam ciszę mego 

Belwederu jasnego, 

Słodką pieszczotę ojca i jego 

Drogą głowę zsiwiałą,



Wspaniałą.

Pamiętam błogą ciszę:

Ojczulek nas kołysze 

Mnie i Terenię, jeszcze dziś słyszę 

Śpiew jego wśród pieszczoty 



Sen złoty!

Ach, serce odpoczywa, 

Gdy jawi się jak żywa 

Dawna, urocza przeszłość szczęśliwa:

W Buissonnets wesoło



Wokoło…

Gdy dom cisza spowiła,

Moją duszę łączyła

Z duszą Tereni nadziemska siła:

Jedno Stwórca wlał tchnienie



W dwa cienie!

Trwałyśmy zespolone,

Jak ogniwa złączone,

Jednym pragnieniem serc zjednoczone:

Ślubować, Zbawicielu,



W Karmelu.

Czarem Włoch się cieszyłam, 

Błękitem niebios żyłam, 

Ale najbardziej przejętą byłam 

Papieża, Króla wzrokiem 



Urokiem!

Z miłością niepojętą

Tuliłam ziemię świętą,

Ofiar męczonych krwią przesiąkniętą:

Echo o nich szeptało



I łkało.

O rozkoszy nieznana:

Jam w łzach szczęścia skąpana, 

Że okryta zbroją mego Pana:

Moc Boża ku mnie z krzyża 



Się zniża.

Nad to, co świat mi daje, 

Wolałam ciche gaje, 

Odległe echa, łąki, ruczaje, 

Rwałam kwiaty, snując sny 



Poprzez łzy.

Kościół był mi pociechą 

I dzwonów słodkie echo, 

I wiatr, gdy wzdychał nad moją strzechą 

A zmrok szedł po ugorze



W tej porze.

Żale synogarlicze, 

Cudne trele słowicze,

Kochałam wszystko, ach, nie policzę!… 

Owadów loty w chmury,



Ich chóry…

I te róże pachnące, 

Perły rosy płonące,

Lubiłam pszczółki po kwiatach mknące, 

Gdy zbierały w zawody



W barć miody.

Lubiłam biec w przestrzeni 

Zarośli, leśnych cieni, 

Chwytałam w blasku słońca promieni 

Motyle kolorowe,



Tęczowe…

Lubiłam świętojańskie 

Robaczki i niebiańskie 

Gwiezdne sklepienia i szlaki Pańskie 

I czar białego lica



Księżyca.

Jam ojczulkowi swemu 

Pomoc niosła drogiemu, 

Sędziwym wiekiem utrudzonemu;

Skarb, szczęście, moja siła



W nim była!

Lubiliśmy bieg fali, 

Gromy burz podziwiali:

Wieczorne trele słowicze w dali:

Gdy je niosła hen… rosa



W niebiosa…

Wtem, widzę dnia jednego 

Piękna twarz ojca mego 

Szuka Chrystusa, dla dziecka swego 

Śle ostatnie spojrzenie



I tchnienie…

Jezus zabrał jedyny 

Na świecie skarb Celiny 

W swoje królewskie niebios wyżyny, 

Do zastępów kochanych



Wybranych!…

................................

Dziś jam więźniem została;

Ta śmierć wszystko zabrała, 

Nicość i próżnię poznać mi dała, 

Szczęście w grobie spoczęło, 



Usnęło…

Czar kwiatu prędko minie, 

Pod stopą trawa ginie… 

Zabierz mnie, Panie! W Twojej krainie 

Nie lśni łzą ślad po krokach



W obłokach!…

Jak jeleń, gdy chce wody, 

Nie wie, co to przeszkody, 

Tak ja do źródła biegnę ochłody,

Odetchnąć w Twym spokoju 



Po znoju!…

W mym Stwórcy mam nagrodę;

Trzódce daję swobodę,

Ani pilnuję, ani ją wiodę

Tytko służę Dzieciątku,



Jagniątku!

Tyś Jagniątkiem wybranym, 

Jedynym Ukochanym, 

Rozkoszą, szczęścia Tyś oceanem, 

Kwiatem na łąk kobiercu



W mym sercu…

Tyś lilią spoza świata, 

Twój urok mnie oplata, 

Ku Tobie dusza moja ulata:

Chcę Cię w sercu hodować, 



Miłować!

Moją Twa miłość, wola, 

W Tobie kocham las, pola 

I kłosy, które daje nam rola, 

I gwiazdki brylantowe,



Śniegowe.

W Tobie mam wszystkie kwiaty:

Konwalie, róż szkarłaty, 

Nagietki, jaskry, modre bławaty, 

I wszystkie w Twej osłonie



Mam wonie !

W Tobie pieśni liryczne 

I harmonie prześliczne:

Ustroń, kaskady, skały rozliczne… 

Tyś jest szmerem strumyka, 



Wietrzyka…

Tyś tęczą kolorową 

I jutrzenką różową, 

Wyspą na morzu, muszlą perłową, 

Motylem, wiosną, gajem,



Tyś rajem.

W Twej miłości słoneczne 

Mam blaski, i odwieczne 

Na firmamencie, hen, drogi mleczne, 

W Tobie spokój, blask słońca, 



Bez końca…

Tyś winnych gron słodyczą, 

Leśną puszczą dziewiczą, 

Cudami wielką i tajemniczą! 

W Tobie piękności zdroje 



Są moje.

W Tobie pnące wieczyście 

Lian gałęzie i liście, 

Czar nenufarów, glicynii kiście, 

Drżące pod wiatrem brzozy, 



Mimozy.

W Tobie mam wyzłacany, 

Łan zbóż w słońcu skąpany;

Drżący, podmuchem wiatru muskany;

Falą mknące zefiry,



Woń mirry.

W Tobie z niebios mam ptaka:

Radość — w szacie z wełniaka, 

Że taka cudna, nie byle jaka:

Twe ją zdobią promienie



W desenie…

W Tobie mam jezior błogi 

Spokój, i modre drogi 

Wód oceanów, ich srebrne progi, 

Skarb, co dała moc Boża



W toń morza.

W Tobie mknące okręty, 

Szafir nocą rozpięty, 

Kiedy bieg ziemi — cud niepojęty 

Gasi słoneczne brzaski



I blaski.

W Tobie mam gwiazdę lśniącą, 

Jak miłość Twa płonącą:

Niekiedy widzę uchylającą, 

Mroki, dłoń Twą kochaną, 



Świetlaną.

Ty, którego potęga 

Owija świat, jak wstęga, 

W każde istnienie do głębin sięga. 

Ty mnie z miłości chronisz 



I bronisz!…

Jam Twą strzałą zraniona…

Moją jest Uwielbiona

Twarz Twoja, Serce, Postać wyśniona:

Kocham Cię coraz więcej, 



Goręcej!…

Chcę czcić Cię z Aniołami,

Wielbić z Cherubinami,

Z miłości umrzeć Świętych śladami;

Weź, Jezu duszę moją,



Jest Twoją!

Jak ćma, gdy płomień świeci, 

Niepomna zgonu leci, 

Tak w Twej miłości, która żar nieci, 

Pragnę być pogrążona



Spalona…

Zbliża się uroczyste 

Święto w niebie wieczyste! 

Milczącą harfę zabiorę, Chryste, 

Z nią pójdę pod Twe stopy



W nieba stropy!…

Z Tobą Marię wśród chwały, 

Ujrzę — niebian huf cały, 

I serca, które tu mnie kochały, 

Przygarną mnie do siebie



Tam w niebie!…
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